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© rekonstrukcyąę gabinetu. 
(Tel. „N. Reformy“). 


Wiedeñ, 16 listopada. 


Mimo wczorajszego święta w Wiedniu, odby- 
wały się wczoraj rokowania polityczne 
w których brali udział bawiący w Wiedniu 
przywódcy stronnictw. Rokowania te, zwołane 


binet będzie dość silny, aby przepro- 
wadzić te ustawy, do których się zobowiąże. — 
Rokowania trwają dalej. o. 
Budapeszt. Minister Appony1 oświadczył 
w lokalu klubowym partyi „Kossutha, że We- 
dług jego zdania, przesilenie będzie 


"|wkrótce załatwione i że drogi do roz- 


wikłania przesilenia nie zostały zerwane. 


przez partyę chrześcijańsko-socyalną. odbywały| Rokowania z rządem austryackim. 


się w gmachu Sejmu dolno-austryackiego. Dotąd 
jednak nieznalezionoformułkidla spo- 
sobu przeprowadzenia częściowej 
rekonstrukcyi gabineta. 

Zdania co do charakteru przyszłego gabinetu 
są podzielone i streszczają się w tem: czy ga- 
binet ten ma mieć charakter wybitnie 
parlamentarny i definitywny, czy też 
przejściowy, dla załatwienia najpilniejszych 
spraw i konieczności państwowych. 

Dzisiaj odbędzie bar. Bienerth naradę 
z posłami niemieckimi wszystkich stronnictw 
którym zakomunikuje życzenie Unii sło- 
wiańskiej co do przeprowadzenia 
rekonstrukcyi gabinetu. Unia słowiań 
ska stoi na stanowisku, że Słowianom na- 
leży się 6 portfeli, a mianowicie: trz 
Czechom, dwa Polakom i jeden Sł 
wień com. 

Jak donosi „N. W. Tgbltt*, różne osobisto- 
Ści polityczne, które w ostatnich dniach miały 
sposobność zetknąć się z cesarzem, zapewniają, 
= -gsarz oświadczył, iż bez rzeczo- 
wej podstawy nie poświęci obecne- 
ko gabinetu. Cesarz miał powiedzieć do- 
słownie: Nie dam na sobie niczego wymusić, 
ani tu ani tam. (W Austryi i na Węgrzech. 
Przyp. red.). 

Niemcy są zdania, że w każdym razie nale- 
żałoby wprzód zawrzeć zawieszenie 
broni, a później dopiero przystąpić do 
rokowań pojednawczych i do ewentual: 
nej rekonstrukcyi gabinetu, przyczem jednak 
mianoby obecny stosunek sił poszczególnych na- 
rodowości zatrzymać. 

Gniewin. Organ ministra Schreinera „Briix. 
Ztg* zapewnia, że wiadomości o bliskiej 
rekonstrukcyi gabinetu nie są praw- 
dziwe. Stanowisko br. Bienartha nie 
jest zachwiane. Korona nie ma zamiaru 
poświęcać Bienertha, ani innych ministrów dla 
Unii słowiańskiej. Warunkiem wszelkiej rekon- 
strukcyi gabinetu musi być rozbrojenie stronnictw 
opozycyjnych. 

Karlsbad. Wczoraj odbył się tu wiec związku 
niemieckiego. Przemawiali posłowie Pacheri 
Lóssl; obaj oświadczyli się przeciw re- 
konstrukcyi gabinetu, wywodząc, że 
wprawdzie są przeciwnikami $ 14, ale ostatecz- 


Budapeszt. Rokowania, które w kwestyi roz- 
wikłania węgierskiego przesilenia mają być 
podjęte z rządem austryackim, rozpoczną się, 
jak się dowiaduje „Budapester Korrespondenz* 
w Wiedniu, z początkiem przyszłego 
tygodnia. 


Rozłam w partyl niezawisłości. 


Debreczyn. Węg. Biuro kor. donosi: Tutejsza 
partya niezawisłości odbyła wczoraj zgromadze- 
nie, aby wobec nowej sytuacyi dokonać nowego 


»|prezydyum. Na zgromadzeniu okazało się, że 3 


posłów z Debreczyna i część członków partyi 
niezawisłości z okolicy przyłączyła się do gru- 
py Justha, a część pozostała wierną Kossutho- 
wi. Wobec tego rozdziału przyszło do burzli- 


J|wych scen tak, że dla wyboru prezydyum 
0: | trzeba będzie odbyć nowe zgromadzenie, 


Wiedeń. Gdy Kossuth udawał się wczoraj 

o zamku na audyencyę, spotkał go mały wy- 

padek. Jakiś prywatny ekwipaź zderzył się 

z jego powozem; dyszel rozbił okno i ugodził 

w piersi sekretarza Sterenyiego, to- 
warzyszącego Kossuthowi. 


Uwolnienie Steinheilowej. 
(Telegr. „N. Reformy*.) 


Paryż. Prasa tutejsza zajmuje się nietylko 
omawianiem wyroku, uwalniającego Steinheilo- 
wą, ale także różnemi szczegółami z rozprawy. 
Co się tyczy wyrokn, to większa część 
prasy, w przeciwieństwie do publiczności, po- 
tępia wyrok, jako taki, który musi wpły- 
wać demoraliznjąco na całe społeczeństwo. 

Natłok publiczności, oczekującej przed pała- 
cem sprawiedliwości na wyrok, a później na 
pojawienie się Steinheilowej, w nocy z soboty 
na niedzielę był ogromny i trwał do rana. Aby 
wstrzymać demonstracye, zamierzone na cześć 
Steinheilowej, policya użyła podstępu. Mianowi- 
cie sprowadzono dwa automobile do gmachu 
więziennego. W chwilę potem wyjechał z bra: 
my pałacu sprawiedliwości nagle jeden anto- 
mobil. Wszyscy sądzili, że w automobilu tym 
znajduje się Steinheilowa i automobile, zgroma* 
dzone przed pałacem, ruszyły za owym automo- 


nie $ 14 może stworzyć liczne dobre ustawy. | bilem długim szeregiem. Dopiero gdy większa 


Przesilenie węgierskie, 


(Telegr. „N. Reformy") 
Audyercyo. 


część publiczności odeszła, odwieziono Steinhei- 
lową drugim automobilem do hotelu, w którym 
dotąd pozostaje. 

Steinheilowa kazala przynieść sobie wszyst- 
kie dzienniki i nadzwyczajne wydania, donoszą- 
ce o jej uwolnieniu. Nie zamierza ona już wró- 


Budapeszt. Weg. b. kor. donosi z -Wiednia:|cić do swej dawnej willi, lecz chce zamieszkać 
Prezydent ministrów dr Wekerle otrzymał|koło Paryża w willi, ofiarowanej jej przez je- 
wczoraj o godz. 123, w południe powołanie na|dnego z przyjaciół. 


2 godzinę do cesarza. Minister Kossuth, udał 


„Figaro“ donosi, że w ostatnich dniach roz- 


się o godz. 123/, do zamku w towarzystwie se-|prawy kilkaset osób zwróciło się do Steinheilo- 
kretarza Sterenyiego i o godz. 1 został|wej z prośbą o jej autografy. Steinheilowa pod- 
przyjęty przez cesarza na andencyi. O godz. 2|czas plaidoyer siedziała i podpisywała kartki. 


powrócił Kossuth do pałacu węgierskiego mini- 


Dzienniki przynoszą też szczegóły z narady 


sterstwa i przyjął w obecności sekretarza Ste-| przysięgłych. Przysięgli z początku nie 
renyiego. przedstawicieli prasy, którym o-|chcieli uwolnić Steinheilowej, lecz 


świadczył: 


Moja andyencya u cesarza trwała 55 minut. |zb rodni na kilka iat więzienia ) 
Obecnie | sali narad przysięgłych wzywano kilkakrotnie 


Cesarz przyjął mnie bardzo łaskawie. 


zasądzić ją za daleki współudział w 


Do 


zjawi się u cesarza prezydent ministrów. Natu-| przewodniczącego i prokuratora, u których się 


ralnie aż do jego 


wrócę do Wiednia. 


Po tem oświadczeniu powrócił Kossuth do| przynajmniej 20 lat więzienia — przysięgli 


swego gabinetu. 

Kilka minut przed godz. 2 prezydent mini- 
strów Wekerle zajechał do zamku. uf. 

Budapeszt. Weg. b. kor. donosi z Wiednia: 
Audyencya prezydenta ministrów Wekerlego 
trwała trzy kwadranse. Po audyency! udał się 
dr Wekerle do hotelu Sachera, gdzie konfero- 
wał z ministrami hr. Andrassym, Kossuthem 
i hr. Zichym. Wobec zastępców prasy oświad- 


czył dr Wekerle, że pertraktacye toczyć|ściom dziennik 
się będą dalej. Wczoraj rozstrzygnięcie nie | granicę, 


nastąpiło. 


Członkowie węgierskiego rządu odjechali o g.| wczoraj królowi pismo uwierzytelniające. 


5 po połndniu z powrotem do Budapesztu, 


Konłeroncya xuinistrów. 
Budapeszt. Węg. Binro koresp. donosi z Wie- 
dnia: Andyencya hr. Andrassyego, która 
która trwała 20 minut, skończyła się o godz. 


trzy kwadranse na 1. Andrassy powrócił z zam-|madzenie kobiet czeskich, na którem 
ka do węgierskiego ministerstwa, poczem zjawił] po długiej 
tha i został za-| żądania: 


się u ministra handlu Kossuth 
proszony na konferencyę, w której 
dr Wekerle, minister a latere hr. 


powrotu nie mogę|przysięgli informowali, jakąby karę otrzymała 
niczego podać do wiadomości. Mogę|Steinheilowa na wypadek uznania jej winną 
tylko mówić o moich wrażeniach, a te były | współudziału. ) 1m 
takie, że w bardzo krótkim czasie po-|ustawy jest za to kara śmierci, -a przyj- 


wzięli udział: nych w. Czechach, na wzór ustaw uchwalonych 
Zichy.|w niemieckich krajach austryackich; przy spi- 


Gdy oświadczono im, że podług 
mując najdalej idące okoliczności łagodzące, 


zdecydowali się uwolnić Steinheilową. 


Telegramy 


z dnia 16 listopada. 


Belgrad. Urzędownie zaprzeczają wiadomo- 
ów o podróży ks. Jerzego za 


Sofia. Rumuński poseł Diamandi wręczył 
Rzym. Papież otrzymał wiełe telegramów z 
życzeniami od panujących i naczelników państw 


z okazyi dzisiejszego jubileuszu biskupiego. 
Czesi I Niomcy. 


Praga. W ratuszu odbyło się wczoraj zg ro- 


dyskusyi postawiono następujące 
Wydania narodowych ustaw ochron- 


Ministrowie odbyli półgodzinną konierencyć, na sie ludności w r. 1910 ma być podany język 


której hr. Andrassy przedstawił przebieg 
audyencji. 


Bytuacya. 

Wiedeń. Wczorajsza audyencya Kossutha i 
Andraszego u cesarza przyniosła Węgrom zno- 
wu rozczarowanie. Węgrzy spodziewali 
się wezoraj decyzyi, cesarz jednak nie powziął 
jej jeszcze. Jak słychać, wyłaniają się nowe 


z»jejjojczysty a mie język potoczny: wkońcu aby 


zniesiono obowiązek nauki niemieckiego języka 
A" Za ludowych i wydziałowych w Cze: 
chach. 


Postulaty ollcerów marynarki 


hand!owej. 
Tryest. Związek kapitanów i oficerów ma- 
rynarki handlowej wystosował do ministra han- 


trudności, albowiem cesarz nie chce|dlu memoryał z szeregiem żądań. Między inne- 


się zgodzić na koncesye wojsk owe, 
żądane przez obu ministrów. W każdym razie 


mi żąda Związek zagwarantowania jednego 
dnia wolnego W tygodniu dla ofi- 


cesarz żąda gwarancyi, że nowy ga-/'cerów. 


Wtorek 16 Listopada 1909. 


NOWA 


NUMER PORANNY 


Podróż króla Manuela. 

Cherbourg. Wczoraj wieczorem na pokładzie 
jachtu królewskiego „Wietoria and Albert“ odbył 
się obiad, na który przybyli naczelnicy angiel- 
skich i franenskich władz. Król Manuel, ubra- 
w uniform admirała, wzniósł toast, w którym 
powiedział, że czuje się szczęśliwym, iż mógł 
przybyć do Francyi, sprzymierzonej z Anglią, 
zanim rozpoczął podróż do Anglii. Król wzniósł 
toast na rzecz związku przyjaźni, łączącego 
Francyę i Portugalię. 

Portsmouth. Król Manuel portugalski przy- 
był tu wczoraj po połudiau i został przyjęty 
przez ks. Wali. 


Z Miszpanii, 


Madryt. Gubernator ks. Tovar podał się 
do dymisyi, 


Zmłany w gabinecie rumnńskim. 
Bukareszt. Dziennik urzędowy ogłasza de- 


kret królewski w sprawie zamianowania 
nowych ministrów. 


Z Izby tureckiej. 
Konstantynupol. Izba wybrała wiceprezy- 
dentami duchownego Mastafę Affinai 
Araba El Bostaniego, które to obie kan- 
dydatury popierali Młodoturcy. 


Reforma służby wojskowej w Turcyl. 

Salonika. Wczoraj nastąpiło w uroczysty 
sposób odczytanie cesarskiego dekretu w Spra- 
wie powołania chrześcijan i żydów 
do służby wojskowej. 


Zamieszki w prowiacyach tureckich. 


Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że w À- 
runtefik w wilajecie Bassory stoczono walkę 
z powstańcami, którzy ponieśli znaczne 
straty. Po stronie tureckiego wojska zginęło 
kilku ludzi. 


KMatastrołalne wylewy w Tarcyl. 


Konstantynopol. Trwające od kilku dni silne 
deszcze spowodowały wystąpienie z brze- 
gów rzeki Tajhnn. Katastrofalna powodź 
nawiedziła miasto Adana. Według ostatnich de- 
pesz walego, miasto przez 24 godzin 
znajdowało się pod wodą, jak niemniej 
okolica miasta. Wiele domów zawaliło. się — 
Szkoda jest bardzo wielką: liczba ofiar jest nie- 
znaną. Według wiademości=ostatnich, wada już 
opada, jednakże niebezpieczeństwojest 
jeszcze wielkiem. 

Także z Trapezundu donoszą © powo- 
dzi, skutkiem której wiele domów zawa- 
liło się; dotychczas wydobyto 16 zwłok osób, 
które utonęły. 


Rosya I Japonia. 

Petersburg. I5 ag. tel. donosi: Ambasador 
japoński bar. Motono, otrzymawszy wiadomość 
o ciężkiem zasłabnięciu ojca, wyjechał wraz z 
żoną przez Syberyę do Japonii na czas jak 
najkrótszy. Wszelkie pogłoski, jakoby wyjazd 
ambasadora miał związek z jakiemiś komplika- 
cyami pomiędzy Rosyą a Japonią, stanowczo są 
bezpodstawne. 

Japońska komisya wojskowa opuściła Peters- 
urg. 


Postępy hiszpańskie w Maroku. 
Madryt. Minister wojny doniósł zastępcom 
prasy, że otrzymał depeszę z Melilii, iż Mau- 
rowie z Nador poddali się generało- 
wi Marina. 


Z parlamentu perskiego. 


Teheran. Niem. tow. kablowe donosi: Pod- 
czag wczorajszego otwarcia parlamentu obecni 
byli: szach, regeut, duchowieństwo, naczelnicy 
władz, ciało dyplomatyczne i zastępcy prasy. 

Prezydent ministrów Sipahdar odczytał 
mowę tronową, która wyraża nadzieję, że 
posłowie okażą się godnymi swobód zdobytych 
z takim trudem i przyprowadzą do porządku 
finanse, służbę bezpieczeństwa i sądownictwo 


w państwie. 
Zamach na wicekróla Indy}, 


Achmadabat. Podczas ostatniej podróży wice- 
króla przez miasto, bezpośrednio po wybuchu 
bomby rzucono z tłumu dwa oszczepy. Je- 
den z nich odbił podoficer dragonów, jadący 
koło powozu i drugi oszczep przeleciał również 
koło jeźdźca. . 

Londyn. Wiadomość o zamachu na wicekróla 
Indyi wywołała tu wielką sensacyę, gdyż 
jak wiadomo, niedawne wykonano w Londynie 
zamach na pułkownika Wyllie, członka rządu 
indyjskiego, przyczem pułkownik Wyllie zginął. 
Dzienniki wskazują, że widocznie istnieje w In- 
dyach bardzo szeroko rozgałęziony 
spisek, zwrócony przeciw Anglii. 


Katastrofa w kopalni. 


Londyn. Relacye z Nowego Jorku o katastro- 
fie w kopalni św. Pawła są sprzeczne. Podług 
ostatnich wiadomości, liczba zabitych wynosi 
478. W chwili katastrofy było w kopalni 490 
robotników, z których tylka 12 zdołało się o- 
calić, Wszyscy inni rzucili się do wind, lecz z 
powodu gęstego dymu i płomieni nie 
moglisię wydobyć na ziemię. Jak przy- 
puszczają, znaleźli oni śmierć. Prace ratun- 
kowe są beznadziejne. 

Cherry. Według nowszych 
ofiar wybuchu w kopalni Św. 
jest na 250 osób. — Sądzą, że wszy 
osoby, które po wybuchu zostały zam 
te w kopalni, są juź nieżywe. 


relacyj, liczba 

Pawła ocenianą 
stkie 
knis- 
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Zamach na preiekta policji. 


Buenos Aires. Prefekt policyi Falcon ije- 
den z towarzyszących mu sekretarzy ranni cięż- 
ko podczas zamachu zmarli niebawem. 
Sprawca zamachu, młody około 20-letni czło- 
wiek, strzelił po zamachu do siebie z rewolwe- 
ru w głowę i ciężko się zranił, spodzie- 
wają się jednak utrzymać go przy życiu. 

Buenos Aires. Zamach na prefekta policyi 
wywołał głębokie wrażenie. Rada ministeryalna, 
która się wieczorem zebrała, postanowiła pro- 
klamować stan oblężenia, 


Katastrofu kolejowa pod Hrudyszezem. 


(Telegram „Nowej Reformy*.) 


Przerów. Wczoraj po południu w pobliżu 
stacyi kolei północnej Hradyszcza na Mo- 
rawach, leżącej między Przerowem a Lugden- 
burgiem, wskutek fałszywego nastawienia zwro- 
tnicy nastąpiło silne zderzenie dwóch 
pociągów towarowych, idących w prze- 
ciwnych kierunkach. Skutkiem zderzenia obu 
pociągów, 35 wagonów i obie lokomotywy ule- 
gły rezbiciu. 

Kawałki rozbitych wagonów, ieżące na torze 
kolejowym, wstrzymały na pewien czas ruch 
pociągów, wskutek czego zaszły bardzo zna- 
czne opóźnienia pociągów na prze- 
strzeni Kraków— Wiedeń. 


Po otrzymaniu powyższej informacyi od pry- 
watnego korespondenta, zwróciliśmy się o bliż- 
sze szczegóły katastrofy do urzędu ruchu kolei 
północnej na krakowskim dworcu kolejowym. 
Tutaj otrzymaliśmy potwierdzenie powyż- 
szej wiadomości. Mianowicie pod Hra- 
dyszczem nastąpiło zderzenie dwóch 
pociągów ciężarowych, przyczem roz- 
biciu uległy obie maszyny oraz wie- 
le wagonów. Ponieważ jednak do godziny 2 
w nocy urząd rucha kolei północnej w Krako- 
wie nie otrzymał szczegółowej relacyi o kata- 
strofie, pod Hradyszczem, nie wiadomo na razie, 
jakie były ofiary katastrofy w ludziach. 

Jak się dowiadujemy, na miejsce katastrofy 
z Krakowa wysłano pospieszny po- 
ciąg ratunkowy z różnemi przyborami ra- 
tunkowemi. Wysłano również partyę robotni- 
ków. 

Od osób, przybyłych wieczornemi pociągami 
od strony Wiednia do Krakowa, dowiadujemy 
się, że katastrofa, której bliższe szczegóły 
na razie nie są znane, przybrała bardzo 
znaczne rozmiary. O 


H.potekt na cudzej kamienicy. 
( Telefonem.) 


Lwów, 16 listopada. 

Podczas wczorajszej rozprawy przeciw Biel- 
skiemu o podjęcie 16.000 K na cudzą hipotekę, 
zaszedł nagły zwrot. Oskarżony Bielski, 
który dotąd udawał waryata, zaprzestał na- 
/la symulacyi i oświadczył, że będzie ze- 
znawat zgodnie z prawdą. Mianowicie gdy prze- 
wodniczący przystąpił do odczytania pytań, któ- 
re mają być postawicne- sędziom przysięgłym, 
Bielski siedzący dotychczas apatycznie — zaczął 
trząść się i zawołał, cedząc z trudem poszczegól 
ne zgłoski: ja chcę mówić... mówić chcę*, W tej 
chwili dostał dreszczów i pochylił} się, jakby 
padał z krzesła. 

Na sali zapanowało poruszenie. Na pomoc 
Bieiskiemu pospieszyli dozorcy, podano mu wo- 
dę, której część wypił, a resztę wylał na zie- 
mię, wołając ciągle „ja mówić chcę..." Posłano 
po lekarza sądowegu dra Borzęckiego, a tym- 
czasem przewodniczący zarządził opróżnienie 
sali. 

— Ja nie jestem waryat — wołał da- 
lej Bielski, ja rozumiem wszystko, ja nie mo- 
glem mówić, mnie nie wolno było mówić. Ja 
nie chcę Słowikowskiego (sędzia śledczy), ja mu 
oko wybiję, on wszystko skłamał, ja co innego 
podpisałem... 

Po chwili zjawił się lekarz więzienny i są- 
dowy dr Borzęcki. Bielski, zdaje się pod wpły- 
wem ataku nerwowego, zaczął krzyczeć przera- 
źliwym głosem, wymachując rękami, — „ja nie 
chcę lekarza, ja mówić chcę, chcę mówić...“ 

Wśród ławy przysięgłych i trybunału pano- 
wało silne poruszenie, Przewodniczący i proku- 
rator starali się uspokoić Bielskiego. 

— Pan prokurator — woła Bielski — to 
Ł.. nie prokurator. 

Kiedy lekarz przystąpił do zbadania Biel- 
skiego, oskarżony zrazu nie dał mu przystąpić 
do siebie, krzycząc „ja nie chcę lekarza, trze- 
ba było pochować mnie, dlaczego nie pochowa- 
liście mnie*, wkońcu jednak poddał się spokoj- 
nie badaniom i pił podany mu brom, Po chwili 
zaczął mówić zwrócony do sędziów: „ja wszy- 
stko pamiętam, ja wiem czego chcecie odemnie, 
ja wdzięczny jestem lekarzom, że mnie nie 0- 
znali za waryata, bo ja nie jestem PE 
ja wiem, że jestem w sądzie, jestem sądzony, 
j i - nie będę kłamać. Mnie 
ja prawdę powiem, ja nie będę <t Ie; 
nie wolno przysięgać, bo Ja oskarżony, ale ja 

À wiem... a. 
ada s Bielski, uspokój się pan — woła 
przewodniczący -— potem pan będzie mówił, gdy 
otworzę rozprawę. - 

— Ja teraz chcę mówić — woła z płaczem 
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ce i wszystko powiem; to wielki magazyn 
Mnie dotychczas nie wolno było mówić, ale te- 
raz ja chcę mówić, ja wszystko rozumiałem 
i rozumiem, ale nie mogłem mówić; teraz chcę 
mówić.. Nie było tu mojej mamy, ja mamy 
chcę, dajcie mi moją mamę... 

Na twarzach sędziów przysięgłych, członków 
trybunału i osób obecnych w sali maluje się 
wielkie wzruszenie i współczucie, 

Przewodniczący zaproponował obrońcom, aby 
wzięli Bielskiego do osobnego pokoju i uspo* 
koili go. Gdy obrońcy prosili Bielskiego, aby 
poszedł z aimi do osobnego pokoju, bo może ma 
im co powiedzieć, Bielski zawołał: 

— Ja tu wszystko powiem, ja panom nie no- 
wego nie powiem.. panowie na to, abyście kre- 
cili, obracali kota do góry nogami, aby brenić 
swego klienta; chcecie mnie wyciągnąć z błota, 
ale ja nie chcę tego, tego nie żądam. 

Gdy przystąpili do niego dozorcy, aby go u- 
brać i wyprowadzić z sali, zawołał: 

— Ja nie chcę iść z wami, jakeście mnie bili 
po głowie i brzuchu, to nie było wtedy lekarzy. 

Wreszcie Bielskiego wyprowadzono do sali 0: 
brońców, gdzie adwokaci dr Więcław i dr faz 
dłuższy czas konferowali z nim. Po pół godzinie 
wprowadzono Bielskiego napowrót do sali. Był 
już trociię spokojniejszy. Na sali byli już obe- 
cni znawcy-psychiatrzy dr Kruszyński i dr Za- 
górski. 

Przewodniczący zapytał najpierw lekarzy, czy 
Bielski będzie mógł mówić. Dr Kroszyński o- 
świadczył, że oskarżony jest wprawdzie bardzo 
zdenerwowany, jednakowoż ponieważ koniecznie 
chce zeznawać, nie można mu sprzeciwiać się. 

Wobec tego przewodniczacy napowrót 0two- 
rzył postępowanie dowodowe, które już na wstę- 
pie rozprawy zamknął, i udzielił głosu Biel- 
skiemu. 

Bielski w zeznaniach swych przyznał się, 
że dokonał oszustwa na 10.000 koron, 
ale oświadczył, że uczynił to.za namową 
Biaschka, z którym podzielił się pie- 
niądzmi. 


Kronika. 


Bziś: 
Kraków, wtorek 16 listopada. 
Kalendarzyk kościelny: Edmunda i Ot- 
mara. 
Kalendarzyk ast smiczny: Wschu 
słońca o godz. 6 min. 57, zachód o godz. 3 m 54; 
długość dnia godzin 8 min. 57. 
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Teatr miejski im. Słowackiego: „Zfe- 
mia”, ` 

Teatr ludowy: „Sztygar*, 

Uniwersytet ludowy: o godz. 7 wieczór: 
p. Ant. lotocki: „Współczesna literatura polska“ 
(ciąg dalszy). 

Wystawa pamiątek po J. Słowackim w gma- 
chu Tow. przyj. sztuk pięknych. = 

Teatr miejski we Lwowie: „Biedny Jo 
natan“, 


Zniesienie kolei obwodowej. O ile wnosić 
można z przebiegu wczorajszych obrał komisyi, 
późnym -wiecBsrom, Sprawa 
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kture ama iaUm jag 
zniesienia kolei obwodowej jest na bardzo dobrej 
drodze; komisya jest za zniesieniem tej linii kole- 
jowej od Krowudrzy począwszy aż do stacy: Pod- 
górze Bonarka. W tym też sensie opracowano 
orzeczenie końcowe komisy. 

Odczyt o Schopenhauerze, W dalszym ciągu 
seryi wykładów o „Neoprometelstach* Cezary Jel- 
lenta wygłosi dzisiaj w sali Kopernika prelekcyę 
p. t. „Schopenhauer jako siła zapładniająca*. Od- 
kładając na później obszerniejsze sprawozdania 
z wywodów prelegenta, zaznaczamy na razie, że 
pierwszy, niedzielny odczyt „Przejście z negacyi 
do afirmacyi życia“ odbył się w zapełnionej po 
brzegi sali. Publiczność w skupieniu głębokiem 
wysłuchała wstępnej szerokiej syntezy Neoprome- 
teistów i przykuwającej charakterystyki tego tła 
duchowego, które było żyzną glebą dla poezyi 
gromnie, katafalków i śmierci. Twórczość Tołstoja 
Edgara Poe i Maeterlincka Cezary Jellenta pojfn 
je i przedstawia całkiem po swojemu, nawskr * 
oryginalnie. Odczyt odznaczał się na ogół padzwy 
czajnem bogactwem całkiom nowej, zdumiewającej 
treści — i należy się spodziewać, Że i dzisiejszy 
wykład o Schopenhauerze ukaże nowe perspokty- 
wy. Początek odezyta o godz. 6 wieczorem. 

Z Tow. wzaj. pomocy U. U. J. Na walnem 
zgromadzeniu Tow. wzaj. pomocy U. U. J. wybra- 
na nowy wydział na obecny rok szkolny w nastę- 
pującym składzie: prezes Muszyński Adam, wicepre- 
zes Jarochowski Bogdan, sekretarz Kmita Paweł 
Józef, skarbnik Dzieduszycki Stanisław, kontrolor 
Wiśniewski. Jaliusz, kierownik domu !Piątkowski 
Franciszek, kier. kuchni Kursuo Zygmunt, kier. 
czytelni Król Ludwik, kierownik biblioteki Chomiń- 
ski Olgierd, członkowie: Bartosik Aleksander, Bo- 
cek Paweł, Breyer Stefan, Dobija Tadeusz, Lach 
Bolesław, Lubodziecki Zygmunt, Mróz Mikołaj, 
Peszko Stanisław, Dzierwa Piotr, Friedberg Ru- 
dolf, Kawczak Rudolf, Piechowicz Wincenty, Seru- 
ga Józef, Trytek Stanisław i Wicherek Roman; 
komisya kontrolująca: Łach Leon przewodniczący, 
Fabiani Stefan, Feret Jan, Jabłonowski Roman, 
Kalafarski Franciszek, Kleniewski Antoni, Oleksy 
Jan, Piątkowski Franciszek jan., Stefański Stani- 


Bielski — ja potem znowu nie będę mógł mó-|sław i Ziembiński Zymunt; sąd koleżański: Czer- 
wić, ja powiem wszystko, a gdy będę mówił|wiński Sławomir, Czuchra Andrzej, Englau Wa- 
prawdę, to weźcie to panowie za nieprawdę, bo |cław, Kownacki Bolesław, Kuś Józef Michał, Peł- 
wielu świadków będzie skompromitowanych. Je-|dyax Władysław, Pniewski Tadeusz, Schmid Józef 


żeli to wam będzie niewyg 
że ja kłamię.. Ja mam wszystkie myśli upo- 


godne, to przyjmijcie, |i Suchodołski Witold. 


Z Chóru akademickiego. Na dorocznem wal- 


rządkowane w głowie, jak kartki w szufladzie, | nem zgromadzeniu krak. Chóru akademickiego wy- 
ja będę przed panami wyciągał po jednej kart-! brano na rok 1909-10 następujący wydział: prezes 


Then Stefan sł. med., wiceprezes Zabielski Z. sł.|O balonie Lebluuca, który brał udział w locie o na- 


fl., sekretarz Kremer Józef sł. fil, skarbnik Kiel 
E. sł. praw, bibliotekarz Stępniowski J. sł med., wy- 
działowi: Dobosz K. sł. praw, Kłosowski W. sł. fil, 
Sołtysik J. sł. praw, komisya kontrolująca: Hniłko 
A. sł, fil. i Morawiecki W, sł. fil., komisya artyst. 
Bołestaw Walewski kierownik artystyczny, Teofil 
Wójcik dyrygent. 

Zwiedzanie fabryk. Akademiekie Koło „Straży 
Po'skiej*, chcą zapoznać tak młodzież akademieką, 
jak i szersze warstwy publiczności z obecnym sta- 
nem przemysłu krajowego, w dalszym ciągu będzie 
organizować zwiedzanie fabryk i zakładów prz my- 
słowych polskich, rozpoczęte przed wakacyami. — 
Pierwsza serya obejmie Kraków, Podgórze i Gali- 
cyę zachodnią. Bliższych informacyj udziela sią w 
lokalu „Straży Polskiej“ (ul. Floryańska 1. 1), co- 
dziennie od godz. 12—1. i 

Z sali sądowej. W daiszym ciągu wczorajszej 
rozprawy przed przysięgłymi przeciw czterem wy- 
robnikom Janowi Wójcikowi, Wincentemu Kowali- 
kowi, Tomaszowi Barcikowi i Janowi Mazurkiewi- 
czowi, oskarżonym o zbrodnię kradzieży, jakiej do- 
puścili się na szkodę właścicieli składu mąki Artus 
ra i Samuela Pemperów — po przesłuchaniu sze- 
regu świadków, oraz po wywodach prokuratora 
i obrońców trybunał na podstawie werdyktu sę- 
dziów przysięgłych wydał wyrok, skazujący Win- 
centego Kowalika i Jana Wójcika na 1 rok cięż- 


kiego więzienia, a Tomasza Barcika na 10 mie-, 


Bięcy więzienia. Czwarty oskarżony Jan Mazurkie- 
„pe, który obecnie leży chory w szpitału, będzie 
dodatkowo sądzony po wyzdrowieniu. 

Pożar p:wniczny. Wczoraj po godz. 9 wieczo- 
rem piwnicy domu pod 1. 7 przy ul. Niecałej 
zajęła się słoma prawdopodobnie wskutek nieostroż- 
nego obchodzenia się z ogniem, skutkiem czego po- 
wstał ogień, który objął różne nagromadzone w piw- 
nicy przedmioty. Na miejsce pożaru przybył plu- 
ton miejskiej straży pożarnej, który ugasił pożar 
po 20-minutowej akcyi. 

Napad żołnierzy. Na ul. Dłagiej na telegrafistę 
p. Karola U. napadli wczoraj jacyś żołnierze i za- 
dali mu dwie rany cięte długości 2—3 em. Ran- 
nego opatrzyło pogotowie ratunkowe. 

Kradzież kosztowności. P. Władysławowł Le- 
bowskiemu, bawiącemu w jednym z pierwszorzęd- 
nych krakowskich hoteli, skradziono onegdaj kosz- 
:owności wartości około 2000 koron. Sledztwo w 
sprawie powyższej kradzieży prowadzi policya kra- 
kowska. 

Z kroniki wypadków. Wczoraj po poładnia w 
domu pod L 4 przy ulicy Granicznej spadł ze 
schodów, będący w stanie nietrzeźwym 63 lat li- 
czący włościanin z Łobzowa Tomasz F. i odniósł 
oprócz ogólnego potłuczenia, dwie znaczne rany. 
Rannego opatrzyło pogotowie ratunkowe. 

Ofiara wypadku kolejowego. Jak to już dono- 
siliśmy, na stacyl w Płaszowie zaszedł wieczorem 
w Bobotę tragiczny wypadek, którego ofiarą padł 
p. Leśniak, urzędnik kolejowy. P. Leśniak, stojąc 
na torze kolejowym, nie zauważył nadjeżdżającego 
pociągu z powodu zawieruchy i deszczu i wpadł 
pod koła, które obcięły mu obie nogi bardzo wy- 
soko. Rannego przewiozło pogotowie do szpitala 
św. Łazarza, gdzie życie zakończył. 

Aresztowanie konduktora kolejowego. Wczo- 
raj wieczorem aresztowano w Ohrzanowie jednego 
z konduktorów kolejowych, będących w służbie, za 


2 iewięrtu fask masła, należących do pa- 
= sportewanych wozem towarowym. Are- 
5 | owansgo skntego «stawił wczoraj wieezorem 


<ndarm do zr ladczych krajowego sądu kar- 
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iertelny upadek. Jak się dowiadujemy, 
t we aey ia dworcu kolejowym w Trzebini 


/ dusta? się pod koła przejeżdżającego pociągu ha- 
mowniczy Karolus i poniósł śmierć na miejscu. 
Koła pociągu rozerwały go na kawałki. Śledztwo 
= w Sprawie przyczyny wypadku prowadzą zarówno 
władze kolejowe, jak i sądowe. 

Bałon w Tatrach. Z Budapesztu telegrafują: 


P4, 
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grodęą Gordona Benneta, a którego to balonu resztki 
znaleziono koło Zapanego, donoszą z Also Kabin: 
W dolinie kozickiej (na Węgrzech) znaleziono 
wszystkie przedmioty, t. j. futro, karty, rewolwer 
i część dokumentów. 

Sprawa oszustwa wekslowago, o którem pi- 
saliśmy niedawno, została wyjaśniona, Przemysło- 
wiec lwowski Samuel Rokach nie ponosi Żadnej 
szkody, ofiarą zaś wyrafinowanego, a przez dłuższy 
czas uprawianego oszustwa padł dr Ludwik Hoff- 
baner, lekarz w Wiednin. Śledztwo ustaliło, że 
niejaki Hollender zapoznał się z Hoffbauerem ije- 
go żoną i zaproponował im oddzielnie, tak, aby je- 
dno o drugiem nie wiedziało, pewną „ideę“ (wy- 
nalazek), na której mogą „zrobić miliony*. Hoff- 
hauarowie dali się na to wziąć; ona dała Hollen- 
drowi 30.000 koron, on także dał mn 30.000 ko- 
ron — oszołomiony tem, że Hollender pokazał mu 
pieniądze, otrzymane od Hoffbanerowej. Hoffbauro- 
wie zrazu czekali cierpliwie na ową „ideę*, a gdy 
nie „nadchodziła*, zwierzyli się przed sobą (Żona 
przed mężem, mąż przed żoną) i zaczęli nalegać 
na Hollendra, aby im pieniądze oddał. Hollender 
dał im weksel, podpisany przez lwowskiego milio- 
nera Rokacha, a płatny 25 października 1909 r. 
Naturalnie weksel nie został zapłacony i wyszło 
na jaw oszustwo. Hollender, który — zdaje się — 
jest międzynarodowym hochstaplerom, ułlotnił się 
tymczasem z Wiednia, a poszukiwania policyi do- 
tychczas pozostały bez skutku. 

Wóz Drzymały. W sprawie Drzymały zamieszcza 
redaktor wychodzącego w Poznaniu pisma „Ka- 
piec“ w pismach tamtejszych następującą propozy: 
cyę: Ponieważ najwyższy sąd administracyjny za- 
kazał Drzymale w Podgradowicach używać wozu za 
mieszkanie, przeto zastanawiano się już nad tem. 
co zrobić z tym wozem, i radzeno ofiarować go do 
mającego się urządzić muzenm na Wawelu, Dla- 
czego atoli miałby tam stać bezczynny, jeśli go 
można zużyć do celu praktycznego? Liga Pomocy 
przemysłowej w Galicyi urządza już od roku 1904 
tak zwane wystawy ruchome, czyli objazdy po mia- 
stach i miasteczkach z najważniejszemi okazami 
przemysłu swojskiego, dającemi się łatwo przewo- 
zić. Przedmioty wystawowe rozwożono w kilkuna- 
stu kufrach, lecz obecnie zamierza się zbudować 
specyalnr wóz transportowy w celu rozszerzenia 
ram wystawy ruchomej, która jest dla przedsię- 
biorstw rodzimych praktycznym środkiem reklamy. 
Zapewne i dla przemysłu (wielkopolskiego) naszej 
dzielnicy potrzebna jest bardziej ożywiona reklama 
Niektóre wyroby naszego pszemysłu miałyby i w 
Galicyi większy zbyt zapewniony, gdyby je lepiej 
poznano i przez porównanie z obcemi uznano za 
dorównujące im pod każdym względem, albo za le- 
psze, Dlaczego nia mielibyśmy naśladować Galicyi 
w zastosowaniu tego od kilku lat wyprónowanego 
środka reklamy? Sprawę tę sobie tak przedstawiam: 
Powstaje Towarzystwo z ograniczoną poręką, ku- 
puje wóz Drzymały i arządza w jego wnętrzu wy- 
stawę wyrobów swojskich naszej dzielnicy, Prus 
Zachdnich, a może i takich wyrobów z Galicyi i 
Królestwa Polskiego, któreby się zalecało tu impor- 
tować, Wóz objeżiża po naszych miasteczkach oraz 
większych wsiach i jest już jako wóz Drzymały 
niejakąś atrakcyą, zachęcającą do zwiedzenia wy- 
stawy. 

Niepówadzenia awiatorów w Warszawie. 
W niedzielę miał się odbyć w Warszawis nowy 
wzlot pilota bar. da Caters na aeroplanie. Wobec 
sprzyjającej pogody zapowiedziano sygnałami, że 
wzlot odbędzie się, tymczasem silny wiatr, docho- 
„le aA j . da żę 30) ay; ^4 
wzlot musiano odłożyć. Za bilety wstępu zwrócono 
pieniądze licznie zebranej publiczności, 

Pożar w ruinach, Z Messyny telegrafuią: Wezo- 
raj w nocy wybochi wielki pożar w ruinach na u- 
licy Garibaldiego. Pożar w chwili wysłania depe- 
szy jeszcze trwał, Wobec poczynionych zarządzeń 
celem zlokalizowania pożaru nie ma niebezpieczeń- 
stwa dla sąsiednich domów, 


iwa Bird „Pra: 


Dyrektya kontertów krakowskich 


0090646 404Y009360030030000360 | 
Nanterty w Starym Teatrze. 
co 
n dniu 18 listopada 1909 r. 


n o Jacques Thibaud 


Dos 


a gie 
» a 
x - 


a skrzypek 452 28 0 
76 współudziałem p. M. Lange-Wysockiej. 
i śpiewaczki 
| 24 


We środę 24 i we wtorek 30 listopada 1903 


kogre! krmaselski 


(I wieczór: Głazunow, Beethoven. — 
I wieczór: Haydn, Debussy, Schumann). 


Przewodnik Koncertowy 


tygodnik poświęcony muzyce, wychodzi 
co sobutę i zawiera, programy, koncer- 

"-tów, analizy dzieł, wiadomości o ich 
twórcach i artystach wykonawcach, kro- 
nikę muzyczną, wiadomości bibliogra- 
ficzne it. d. Cena zeszytu: 20 hal. Pre- 
numerata kwartalna z przesyłką poczt. 
2K30 b. 


całoroczna 3 K 60 b, półroczna 
1 K 80 h. Numera okazowe darmo. 


Jóżet Gubryć 


eszaminowany na c. k. klinice chirar- 
gicznej Prof. Dra Kadera, wykonywa 
mięsienie, gimnastykę leczniczą, proce- 
Awy hydropatyczne, stawia bańki. Po- 
siada chlubne polecenia od Dyrekcyj 
klinik i Zakładów leczniczych i długo- 


letnią pruktykę w tym zawodzie. Poleca 
się Wnym 


uł. Mikołajska l. 10, I. 


< DEE STT""OONTERCJHNJIE 4 1—- *IAGRUNNA 


„MERKURY 


Gazeta losowań i handlowa 


„Rocznik finansowy“ l 
zawierający Wyk 
wygranych, wynoszących miliony K. 


Zakład artystyczno-kamieniarski 
3 i bndowlany 


» Józefn Kuleszy 


A naprzeciw cmentarza w Krako- 
3 wie. posiada wielki wybór goto- 
wych pomników zpiaskowca, gra- 
Š nitu i marmara, Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejscu 
i na prowincyi, Telefon 759. 

234 167 0 


t 


masiysa 


PP. Lekarzom. —— Kraków, 
D. 7312 3 6 


Kraków, Rynek gł, 5. 


XIII rocznik. — — XIII rocznik. 
Bokładne wykazy wszystkich cią- 
gmień. Popularny dział handlowy i 
giełdowy. Bezpłatny dodatek w 


styczniu 429 8 0 | 


Jm 


azy niepodjętych 


Prenumerata 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 


12151 0 


BARO 


Kompletne Ur: 


sypialh, Jadalń, gabinetów, salonów, pokoi dla dzieci — projektowane przez 
architektów i artystów malarzy, od najskromniejszych do najwykwintniejszych 


Zakład pogrzebowy , 


Choroba Biórnsona. Z Paryż» telegrafują: W 
stanie zdrowia poety Biórnsona nastąpiło pogorsze- 
nie budzące obawy. 

Otwarcie .akademii asronautyki, Z Paryża te- 
legrafują: Wczoraj otwarto tu akademię dla aero- 
nautyki. 1 

Morderstwo w zaułku Lesztukowym, — Jak 
donoszą „Birž. Wiedomosti*, sprawa wykrycia 
sprawcy tajemniczego morderstwa w zaułku Lesz- 
tukowym, nie postąpiła dotąd ani krok naprzód. 
Wprawdzie petersburska policya śledcza nie zanie- 
dbuje sprayy i naczelnik jej Filippow wyjechał w 
tych dniach na południe Rosyi, skąd następnie uda 
się do Kostantynopola, a potem być może do Ser- 
bii, w niczem to jednak, jak dotychczas przynaj- 
mniej, sprawy nie rozwiązuje. Są tylko poszlaki 
i to poszlaki podobno nawet poważne, twierdzące, 
iż inż. Gilewicz jest w Tarcyi, policya petersbur: 
ska bowiem posiada list podejrzanego o mord w 
zaułku Lesztukowym inż. Gilewicza, w którym to 
liście spowiada się podejrzany inżynier ze swych 
zamiarów poszukiwania karyery w odrodzonej, kon- 
stytucyjnej Turcyi. gdzie obecnie potrzebni są lu- 
dzie z wykształceniem, 

Tymczasem, gdy Naczelnik petersburskiej policyi 
śledczej poszukiwać będzie mordercy na południu, 
w łonie policyi petersburskiej ustala się podejrze- 
nie, iż współuczestnik zabójstwa został wykryty, a 
ma nim być student Anatol Andriejew. Za stu- 
dentem tym rozesłano już listy gończe. Ów stu- 
dent jest synem włościanina, woźnicy u niejakiego 
handlarza win Sohla, Mieszkał z ojcem, a nieda- 
wno znikł, Zaczęły Się poszukiwania, dochodzenie, 
aż ustalono przypadkiem, iż znał inżyniera Gite- 
wicza i widział się £ nim kilkakrotnie w Peters- 
burgo. Jak wiadomo, Gilewicz przed spełnieniem 
morderstwa w Petersburgn wynajął w tym samym 
celu w Kij „wie mieszkanie, w którem nie miesz: 
kał, a przenocował raz z jakimś nieznajowym mło- 
dzieńcem. Owóż młodzieniec ten żywo przypomina 
studenta Andriejewa. 

Równocześnie w aktach dochodzeń śledczych spo- 
tyka się nazwisko nowej zupełnie postaci, a jest 
jest nią dragi jaż z kolei studen, Kniaziew, który 
zginął właśnie z uniwersytetu kijowskiego, jak o 
tem doniesiono w tych dniach telegraficznie peters- 
burskiej policyi śledczej, a który w ostatnich dniach 
września Bt. st. znalazł miejsce sekretarza prywa- 
tnego u jakiegoś inżyniera, Ów inżynier przypomi- 
nač ma podobno zewnętrznym wyglądem inż. Gile- 
wieza. 

Rabunek w pociągu. Z Symieropola donosi pet. 
Ag. tel.: W niedzielę wieczorem w pociągu koło 
Aleksiejówki artelszczykowi banku międzynarodo: 
wego zrabowono 20.000 rb. Rabusie zatrzymali po- 
ciąg i strzelając, uciekli. W pościgu za nimi wy- 
słano oddział strażników. 

Zatonięcie okrętu. Z Singapore telegrafują: 
Wczoraj rano nastąpiło zderzenie parowca angiel- 
skiego „Onda* z parowcem pocztowym „La Seine“, 
który zatonął w ciągu dwóch minut. Parowiee „Onda“ 
wyratował 61 osób. Siedmiu oficerów europejskich, 
którzy znajdowali się na okręcie zatopionym, zgi- 
nęło, 


Zmarli: 
Franciszek Potrzebiński, obywatel m, Kra- 
kowa, przeżywszy lat 78, umarł w Krakowie. 


nto 


Miłość rodzinna, jako matka tkliwej pamięci 
o zmarłych, wywołała dbałość o miejsce wieczne- 
go spoczynku, o upamiętnienie go i ozdobienie 
płytą lub pomnikiem; wdzięczność i uznanie 
zasług zmarłego przez współziomków podniosły 
znaczenie pomników, jako świadectwa publiczne. 
go uznania, podniosły formę j ekazałość. Od 
starożytnych począwszy, tworzyli artyści wszys 


L 
BŁĄ DL- 


Camposa 


“TaJ 


kich cywilizowanych ladów pommiki najroz- 
maitszych form, tak na grobach, jak i po świą- 
tyniach i miejscach publicznych, z kamienia, 
marmuru i bronzu, Po skromnych nagrobkach 
i płytach powstały okazałe grobowce, malowa- 
ne lub rzeźbione epitafia, samoistne figury, lub 
całe grupy, bądź ołtarzowo oparta o ścianę, 
bądź wolno stojące. Uznanie dia zasłużonych 
ogółowi wywołało powtórzenia pomników, je- 
dnej osobie stawiały pomniki rozmaite miasta 
po kościołach lub placach publicznych, a w za: 
możnych społeczeństwach doszedł obecnie lak: 
sus pomników do takich rozmiarów, że koszt 
niektórych idzie w miliony i ich dziesiątki na- 
wet, n. p. pomnik Wiktora Emanuela w Rzy- 
mie. Dawne pomniki polskie odpowiadają co 
do kosztów, formy i wartości artystycznej 
współczesnym zagranicznym, są to wszystko 
grobowca, sarkofagi, lub pomniki kościelne, 
pomników wolno stojących na publicznych pla- 
cach stawiano u nas bardzo mało i późno do- 
piero, n. p. kolumna Zygmunta w Warszawie, 
pomnik Czarnieckiego w Tykocinie, Jabłonow- 
skiego we Lwowie. Pierwszym pomnikiem pol- 
skim ze składek publicznych był Kopiec Ko- 
ściuszki w Krakowie. 

Od kilkudziesięciu lat stawianie pomników 
w zamożniejszych społeczeństwach stało się rze- 
czą prawie codzienną, nic więc dziwnego, że i 
u nas budzi się chęć uczczenia w podobny spo- 
sób tylu zasłużonych. Ale środki nasze nie mo- 
gą iść w porównanie z bogactwem zachodu, na- 
sze pomniki muszą być tańsze, a więc uboższe, 
mniej okazałe. Z pewnością byle generał pru- 
ski ma bogatsze pomniki w Niemczech, niż be- 
dzie nim przygotowywany z tyloletnin wysił- 
kiem pomnik Kościuszki; drugorzędni muzycy i 
poeci mają we Francyi okazalsze monumenty, 
niż u mas Chopin lub Fredro. Tam, gdzie sku- 
tek zależy od ilości włożonych pieniędzy, nie 
możemy współzawodniczyć z zagranicą, pomniki 
nasze wolao stojące muszą być przez kontrast 
świadectwem naszego ubóstwa, dlatego należy 
oglądnąć się za formą artystyczną taką, któ- 
raby łącznie z otoczeniem, pięknością i nastro- 
jem wynagradzała mniejsze rozmiary, mniejszy 
nakład pieniężny. 

W wielu miastach włoskich pewstały przed 
wiekami cmentarze „campo santo“, święte pole 
z halą lub krużgankiem arkadowym, obejmują- 
cym groby i pomniki artystyczne. Najsławniej- 
sze campo santo jest w Pizie. Jest to prosto: 
kąt, zamknięty z 4 stron galeryą gotycką, 
oświeconą od strony wewnętrznej wielkiemi, 
bogato maswerkowanemi oknami; ściany po- 
kryte malowidłami, wnętrze stanowi prawdziwe 
muzeum pamiątek i dzieł artystycznych (zbudo- 
wane w XIII i XIV w.) posadzkę stanowią 
płaskie płyty grobowe. Pod ścianą naprzeciw 
vkien ciągną się szeregiem malowniczym sarko- 
lagi, płasko rzeźbione płyty, monumentalna gro- 
bowce, figury alegoryczne, pomniki, biusty, od 
najdawniejszych do dzisiejszych czasów: to 
pomnik cesarza Henryka VIL z r. 1315, to 
sarkofag biskupi z r. 1418, urna etruska obok 
attyckiej płaskorzeźby grobowej, rzymskiego 
sarkofagu ı biustów cezarów, pomniki zasłużo- 
nych Pizańczyków, Jana i Mikołaja Pisanów 
(budowniczego tych krużganków i rzeźbiarza) 
i mnóstwa innych, między niemi okazały z ale: 
gorycznemi figurami pomnik znanej w Krako- 
wie z występów w r. 1818 śpiewaczki Catala- 
ni z białeo marmura. W r 13966 wyhudowa- 

weto Cano Santo, otoczone rów” 
nież arkadowanemi gałeryami na pomniki prze- 
znaczonemi, zaowu kosztem olbrzymim, o jakim 
nawet myśleć nie możemy. 

Widok pizańskiego cmentarza przypomniał 
mi, że i my w Krakowie, mamy coś podob- 
nego, mniejszego nieco, ale pięknego, uroczy- 
stego, zapełnionego już cześcinwo -w sposób 
prawdziwie artystyczny. -Są to gotyckie kruż- 


polecają ---- 
w ogromnym 


-- wyborze: 


słynnej światowej marki B. B. (Urquell) 


Browaru Mieszczańskiego w Pilznie 


(zał. w roku 1542) 


Niemka 


ner, Bosacka 1. 11, II piętro. 


ndzie!a lekeyi języka nie- 
mieckiego pod przystępnemi 
warunkami. Adres; O. Wer- 
7303 2 2 


Uezeń 
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WA FABRYRA MYDŁA i MYI 


TOALETOWYCH 


w Krakowie 


m iędł ą łe * jA e 


i 
Józef Sperling 


ulica Dunajewskiego 1. 7. (Podwale 14). 


krajów europejskich. 


z siódmej klasy gim- 
- nazyalnej — poszukuje 
lekeyi. „A. L. p. rest. Kraków. 718444 


Stanisława Rożnowskiego 


poleca wielki wybór mydełek toaletowych bardzo delikatnych i przetłu- 
szczonych, wyrabianych maszynowo na sposób francuski oraz mydełka 
glicerynowe, kokosowe, pałmowa i migdałowe. — Przy zakupnie proszę 
uważać na wyciśniętą firmę na każdem mydełku. 


ia 1 UekOraCJe 


odznaczony 
najwyższemi nagrodami y 
i « s " q 1 
(JANA MOLER IEG OO 
przy ul ów. Tomasza I. 4, bè przy placa Srczegańskim. Fifa: ulica Kogaraika I. 6. — Telefon iir 33k g 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok do wszystkich $ 


w beczkach. butelkach, syfonach — poleca: 


Te. _ Geńerulnu Reprezentucyn 958. 


Kruków, 
Rawy 


JEŁER 


powietrza — poleca 


Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej 


6216 22 0 


i powozy, Piotr Guzikowski, 
|dzichów I. IS. Telefon 336. 


- - - 1 kg. - 


szanych, dostarcza po 


- Koron 560 - 


ASY do każdej miejscowości opł 


Kraków, Rynek Gł. Linia A 


325 270 0 


_lilońska ). 


329240490920404200909000000902 


prawdziwe angielskie ceylony su- 
| rowe i palone zapomocą gorącego 
424170 


Mojtiech Oisowski w Krakowie 


+4+999991%74949999090-04 


Na śluby 


polowania i wycieczki, wynajmuje samochody 


388 31 0 


EASEASEASEA 


najlepszych cukrów deserowych, mie- 


S. Ryszard 


— (obok handlu WP. Wołkowskiego). — 


EŹSPŚŚPAŚŚE: 
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ganki klasztorów: Dominikanów, Franci- 
szkanów i Augustyanów, — otaczające 
czworokątny wirydarz klasztorny, oświecone z 
niego gotyckiemi oknami. Ściany pokryte już 
malaturami, lub obrazami, zwłaszcza w górnej 
części, poniżej już dawne „campo santo“ goto- 
we, a dużo miejsca na uzupełnienie go. W kruż- 
gankach Dominikańskich nagrobki: poety Szy- 
mona Zimorowicza, humanisty Nivicampiana, 
uczonego Benedykta z Koźmina, we Francisz- 
kańskich galerya portretów biskupów, w Augu- 
styańskich starożytne malowidła, piękne wej- 
ścia do kaplie, kapitularza i zakrystyi. 

Szczególniej odnowione jasne krużganki Do- 
minikańskie stanowią godną widzenia osobli- 
wość Krakowa. Gdyby je wyełnić jeszcze, nie 
wedle jakiegoś szablonowego planu, lecz z po- 
zostawieniem swobody artystom w wyborze tor- 
my i materyału, to nagrobkami z portretem czy 
biustem, to płytami płaskorzeźbionemi lub ryte- 
mi, bronzowemi lub marmurowemi, to sarkofa- 
gami, lub wolno stojącemi figurami ku pamięci 
zasłużonych, jak: Dąbrowskiego, Woronicza, 
Chopina, Słowackiego, Miehała Wiszniewskiego, 
Matejki, Kossaka i t. d, stworzyłyby rodzaj 
panteonu narodowego. Natura takiego przedsię- 
wzięcia zakreśla sama mniejsze rozmiary dzieł 
sztuki, koszt ich byłby więc znacznie mniejszy, 
niż pomników na placach i innych miejscach 
publicznych, wymagających wielkich rozmiarów, 
tylko wartość artystyczna byłaby decydująca 
i ona przemawiałaby do zwiedzających, a nie 
ogrom i sumy wydanych pieniędzy. Księża Do- 
minikanie nie czyniliby niewątpliwie przeszkód 
takiemu ozdobieniu ich starożytnego zabytku. 
Pomniki łącznie z architektuią i z całym na- 
strojem poważnego, wiekowego, pięknego zaby- 
tku, stworzyłyby całość, którąby każdy musiał 
się cieszyć. Cześć dla jednostek czczonych po- 
mnikami znaiazłaby szlachetny wyraz — a po- 
mniki opiekę i bezpieczeństwo. 

Klemens Bąkowski. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopińsixi, 
WE | = 


Buch przejezdnych. 
Kraków, 15 listapąd” ʻa 

HOTEL KRAKOWSKI: Adam Szaweiski z Pietrzejo.. 
(Król. Pol), Kazimierz Brunak zciotią z Charkowa, w 
ktor Liepop, Ludwik Niżałowski z żuną i córką 7 r% 
szawy, lap. Feliks von Ziegler z Nowego Sącza, kaj 
Seweryn Gadziński z żoną z Josefstadtu, W łodzimier 
Łącki z Janowiczki (Król, Pol.), dyrektor Kazimierz Ch 
p:ełowski z Żoną, córką i ojcem z Borysławia, Rudo.. 
Lehman z siostrą z Żywca, Bronistawu Felsenowa z Pol- 
kamienia koło Brodów, 

GRAND HOTEL: Stefan Dziewulski z Warszawy, Kazi- 
mierz Jakubowski, Wojciech Krzyżagórski ze Lwowa, G, 
Hurmruz z Paryża, Józef i Marya Słotwińscy, Tekla Wró- 
blewska z Włina. Michał Loewenstein z Zawiercia, An- 
toni Lorożyński z Ostropola (Wołyń), Róża Deiches a Wie- 
dnia. 

HOTEL POLLERA: Alojza Miąsikowa z Rezwadowa, Ja- 
nusz Olszowski z Złota (Król. Pol.), Branonowia Brze- 
ziecy, Arnold Navratil ze Lwowa, Wilhelm Sperlingowie 
z Rzeszowa, Józef Ime1dauer z Drohobycza, Franciszek 
Langa z Opawy, Jan Bakowski, Ida Kranssowa z Pragi, 
Wacław Busschardt, Antoni Buresch z Wiednia, Wale- 
rowie Świeitunowie z Dąbrowy górniczej, dr Bolesław 
Strowski z Tyczyna, Juliusz Weissfeld z Hagi. dr Adolf 
Neuberger z Nowego Sącza, Ferdynand Gross z Dorsten 
(Westfalia), dr K.zimierz Midowiez z Drohobycza. 

HOTEL pod ROZĄ: Zygmunt Marynowski, Eugeniusz i 
siostra komę ia Sklascy ze Lwowa, Nathan Liprer i Ion- 
rad Uhl z Wieliosui, Leonard Zajączkowski z Biłgorajn 
(Król, Pol.) Gustaw Misztalssi z Lublina, Władysław 
Jordan z gub. kijowskiej, Antoni Rapczyński, Stefan Gór- 
ski z Dąbrowy górniczej, Henryk Chaberski z Będzina, 
Kazimierz z Ponina Poniński ze Lwowa. 

HOTEL SASKI: L. Menkes ze Lwowa, J. Słotwiński 
z Wilna, J. Kalmus, R. Berger z Wiednia, W, Zagórski 
z Linca, S. Hoyek z Berlina, WŁ. Szczurkiewicz z Pilzna, 
R. Hackel z Wiednia, J. Plischke z Pragi, J. Bielański 
z Wiśniowy, A. Nawroczyński z Miechowa, A. Lipiński 
z Skrohanowa. 


w 
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gyjakiety wlóczkowe modne damskie i dziecinne. -— Bolera z rękawami lub bez, wiel- 

7  błądzie i himalaya. — Kamizelki wlóczkowe damskie. — Szale i ehustki wló- 
czkowe. -- Modne szałiki na szyję, t. z. automoebilowe. — Chustki jedwabne 
na szyję i ochraniacze kołnierzy. — Kamasze trykotowe, sukienne i włóczkowe, 


Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. 
Uwaga: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński 


tylko z marką B. B. na korkach, kapslach 
i etykietach uwidocznioną. 466 7 78 


Założony w r. 1872 


zakład artystyczna - kamieniarski 


ERACI TREMBECKICH 


$ Kraków, ul, Rakowicka 7, tel. 462, 


podejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak w miejscu jak na 
gprowincyi, oraz poleca wielki wybór 
fjpomników gotowych z piaskowca, 
marmuru i granitu. 81 249 39) 


+0 
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Wyżły młode 
niemieckiej rasy, do nabycia u portyera 
ul. Kolejowa 1r. 7441 1 2 


kołnierz i zarętadeń  traakowy 
tanio do sprzedania. Oglądac można co- 


dziennie w godzinach urzędowych w Pu- 
blicznej Hali licytacyjnej, Rynek gł. 16. 
483 1 8 


Hafty 


wszelkiego rodzaju i monogramy wyko- 
nuje po przystępnych cenach Jadwiga 
Busińsza, w. Ogrodowa l, 8, parter, 
na lewo, 398 19 9 


Uczeń VII KI. gim. 


nie mający się z czego utrzymać, po- 
szukuje lekcyi lub jakiegokolwiek zaję- 
cia za mieszkamie lub utrzymanie. — 
Wyucza gry na mandolinie i gitarze za 
10 koron. — Łaskawe zgłoszenia X. Z. 
į poste restante Krakow. 47640 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


ul. Pe- 


175 


atnie — 


-B 41 r. 


